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I PREnUMERATA I 
W MIEJSCU: 

rocznie • • • rs. 3 kop. -
pÓłrocznie, , • rs, t kop, 50 

I 
kwartalnie. • TS, - kop, 75 

Ceua . cjetlyńcZ62'O numeru 
kop. 71/, 

Z PRZESYŁKA: 
rocznie rs, 4 kop, -lo 
półrocznie, ,rs, ~ kop, 20 
kwartalnie . . rs . l kop. 10 

y ----------------------II 

OGŁOSZEnIA. 
za 1 razowe po KOp. 7 za wiarsl 

petitu lub za Jego miejsce. 

ZIi 2-6 razowe po kop .... za 
wiersz. 

II 

:;~:;;:;:]:f~;;:;:~ ·1 
10 kop. od wiersza., 

II II II II 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 
Biuro Bedal,cyii ek6pedyc1J.i a główna w oficynie do· Prenumeratę pr~jmują ~ Piot~kowie ,Billro Uedakc~i i ob.ie księgarnie 

• ,- 'J _ _ W TomaszowIe rawskIm kSięgarnia J, Mazarakl-proc' tego: 
~u p_~lche~80na '~bok ~aglBtra~u.- 0f/"oszen."a,pl-':~YJmu, IV Częstochowie W .M. Lip9lta. I w Łaskll W, OIszew~ki Hipolit. 
Jąr obledwl~ !{slęgarm~ w PlOt:kowle oraz ",,:ymlem,one ()bo~, 'IV Będzinie " Janisz~w~ki St~n. w Łodzi . "Tymieni~ck,i Kazi~ierz 
agentury IV Imaatach powiatowych l agentura "RaJchman l Frend/er 'IV Brzezinach "Krzemlentew~kl JlI\.j w Rad~msKu "GoBMz~n~kl FrdclBzek 

IV Warszawie. IV DąbrOWie , Tomaszewski J. w Ra.wle "E, Suhmlersk&. 

SzwiIluel Z w~ijlem kamiennym 
w hurtowej sprzeda.ży, 

Przeuewszystkiem-kilka słów objaśnie­
nia_ Węgiel z kopalni zakupywany jest pra­
wie wszystek, przez kupców zajmujących 
się jego sprzedażą, hurtownie t. j. na wa­
gony; ci ZliŚ odstępują go mniejszym skła­
dnikom na sprzedaż detaliczną, lub też fa­
brykom, różnym instytucyjom i osobom 
prywatnym. Niekiedy tylko hurtownicy 
mają własne składy detalicznej sprzedaży. 
- Węgiel wydobywany wprost z kopalń 
idzie Da sortownie i tam, stosownie do 
wi elkości brył, dzielą go na: węg:iel gru­
by, kostkowy M I, kostkowy M 2, onech 
gruby, orzech drobny, kaBtZkowaty, miał 
i pył. Pierwsze numery stanowią węgiel 
do pieców domowych; dl'ol>niejsze idą na 
matel'yjał opałowy pod kotły fabryczne. 
Każdy z tych numerów ma naturalnie 
inną cenę: im drobniejszy, tern ona jest 
niższą, zwykle o pUI'f.) lub kilka kopie­
jek na 100 kilogramach, pl'zyjętych za je. 
dnostkę wagi przy kupnie i sprzeda. 
ży węgla. - Droga żelazna nie przyjmuj e 
do sprzedaniu węgla inaczej, jak w pełnym 
ładunku węglarki, czyli, że kopalnia l?~ 
kupiec mogą na węglarkę naładować mmeJ 
niż ta znieść jest w etanie, fracht jedna k 
opłacić muszą za pełny ładunok wagi. 
Otóż kupujący wagon węgla, czy to wpros~ 
z kopalni, czy od kupca hurtowego, płaCI 
zań stosownie do gatunku i wagi wyrażo­
nej na frachcie w kilogramach, A że po 
większej części wagony trzymają dziś 11,000 
kilogl'amów, na frachcie pisze się: 11 węgiel 
gruby (lub inny, jakiego się żąda), I~.O~O 
kilogramów." Słowem, zawsze wypisuJe Się 
żądany gatunek węgla i wagę i, podług wy­
rażonego gatunku i wagi, płaci się umó­
wioną cenę. 

Tyle objaśnienia co do hmtowego han­
dlu węglem. Tel'az przejdźmy do wyka­
zania szwin<.llu. 

Kupcy hurtowi umawi!lją się z kopalnią 
nie o wagony, lecz wprost o cenę za 100 
kilo danego N;-I'U węgli, z możnością dy­
sponowania ładunkiem wagonów. W tern 
właśnie tkwi sz",indel. Objaśnijmy na przy­
kładzie. 

Ktoś' ~ąda np. od kupca hurtowego, wa­
gonu gni-bego węgla. Kupiec daje kopalni 
taką dypozycyję: .. naładować wagon węgli 
gn~b1jch 75% ładunku, (lub jeszcze .mniej), 
a 25% dołożyć kostkowych", (lub muego, 
jeszcze niższego gatunku); to s!lmo robi z 
niższeLlli numat'ami, które łączy z jeszcze 
niższemi, natUl'alnie o wiele tańezemi, czyli, 
że nie daje tego gatunku węgla, który 
sprzedał. Nie na tern jeszcze koniec. Wa· 
gon idzie na wagę setną kopalni; hUl,to­
wnik stojący przy wadze swoich wagonów, 
ka~e ujmować po 1,000 a czasem i więcej 
kilo z wngonu, i tym sposobem, kosztem 

kurujących, zyskuje 
sty wagon. 

na dziesięciu, jedena- jącej się u nas sposobnoś~i poznania tylu 
okazów. 

Wiemy na pewno, ~e w jednej z kopfllń 
naszego okręgu ~órniczego odbywa. się po­
dobna manipulacyja; czy ma ona miejsoe 
i w innych kopalniach, przesądzać nie ma­
my prawa. 

A teraz trzy pytania: l-o) czy wobeo 
tego, co się wyżej rzekło, kopalnia nie u­
wata się za zsolidaryzowaną w oszustwie?. 
2-0) czy kolej, mając w ręku faktUl'ę ko· 
palni, powinLa pI'zyjmować frachty na wa­
gony, na których wyrażona jest waga 
fałszywa? .. B-o) kto ma zwrócić poszkodo­
do ",anym, brakujące 1,00u kilo na wago­
nio i opłatę pobraną za transport węgla, 
którego droga żelazna nie p\'Zewiozła? .. 

Na trzy te pytania, niechaj odpowieozą 
kompetentni i interesowani... Q. Q. 

Wiadomości Bieżąca. 

- Odczyt pani Malewicz odbył się 
w poniel.Ldałek ubiegły o l!0dzinie 8 wie­
czol'em w sali domu p. Skibińskiego. Slu. 
chaczów zebrało si~ dosyć; ale ci jednak, co 
nie przyszli, nie mają czego żało\vać. Od. 
czyt robił wrażenie mozajki, ułożonej z 
mnóstwa naj pospolitszych kamyczków. Ca­
łość przedstawiła. nam się niżej krytyki, 
wobec dzisiejszego postępu zasad wycho­
wa wczych i etycznych. 

- Koncert p. St. Taube, skrzypka, 
o którym donosiliśmy przed paru tygo­
dnillmi, został nieco odłożony i prawdopo. 
dobnie odbędzie się dopierr, w przyszłym 
tY!7odniui pI'zadtem bowiem, ma wystąpić 
p. ""T. z koncertem w Częstochowie. 

- N a przedstawienie amator­
skie mająlle 8i~ odbyć w początku gru­
dnill wybrano "Dom otwarty" Bałuckiego. 
Próby z tej sztuki odbywają się już od 

_ Wielka menażeryja Kleeberf!a paru tygodni. Bilety po cenach zwykłych 
bawiąca od tygodnia w naszem mieście, isŁo. (t. j. takich, jak na przedstawienie nieam!l· 
tnie warta jest widzenia i o wiele prze- torskie) można wcześniej z!\mawiać w lesię­
wyższa widywane u nas tego rodzaju zwie- garni p. Jędrzejewicza. 
rzyńce. Okazów jest dużo; wszystkie utrzy- - Jakjuż donosili8my w zeszłym 
mane dostatnio, a między niemi kilka. nader numerze, miejsoowy Zarząd Towarzystwa 
rzadko spotykanych. Nie mówiąc już o Dobroozynności, zakupił od p. Bergemana 
słoniu, pięknym okazie tygrysa, lwach, ja. dom d\vupiętI'owy, narożny, w blizkości by­
guarze, panterach etc.-pra wdziwą ozdobą lego zamku pOłożony, Nieruchomośó tę, we. 
zwierzyńca jest wielkich rozmial'ów hypo-I dług nadesłanego nam łaskawie objaśnienia, 
potam, stl\nowiący pod względem zewnętrz- "p. Bergeman nabył niegdyś za. 15 tysię­
nego wyglądu zupęłnie odrębny typ w cy rubli; obecnie zaś, z pobudek pl'awdzi­
świecie zwierzęcym. Szkoda tylko, że osla- wej filantropii, odprzedał ją Towarzystwu 
biony widocznie niewolą, nie jest w stanie za 6000 rubli, pomimo, ŻA sama suma u­
dźwignąć olbrzymiego swego cielska; nie bezpieczenia zabudowań, z częściową tylko 
powstaje prawie ni~dy i podnosi się tylko wal·tością murów, wynosi 8450 rubli." "Fakt 
niekiedy na przednie łapy, Paszczę za to ten dozwoli llIu'eszoie Towarzy!'twu - jak 
otwiera chętnie dla przyjęcia wszelkiego zapewnia rzeczone objaśnienie-iltanowczo 
roślinnego pokarmu, a olbrzymiemi jej roz· usunąć z miasta żebraninę i zmniejszyć u­
miarami budzi podziw w widza.ch. Zeb,'a, bóstwo, przez danie w owym dum u przy­
potężny koniowół vel Gnu, czarna pante- tulku i pracy prawdziwej nędzy. Restau­
ra, prześliczne zwierzę, zdradzające może racy ja gmachu wymaga wpra\vdzie zna­
naj wymowniej wściekłość za na.łożone jej cznego nakładu, na co brakuje środków; 
pęta, dwie lamy, które mieszk:lńcom kor- lecz niema wątpli wośoi, że mieszkańcy 
dylierów oddają takie usŁugi jakie oddają miejsco.vi i okoliczni, za wzorem p. Berge­
nam: koń, krowa i owca razem wzięte; mana, w miarę sit, pospieszą z pomQcą,­
pyszny okaz kasztanowatego sępa i pelikana, Nadto, ażeby nabyta posesyja odpowie­
wEzystko to stanowi istotną wal'tość zwie - dzicć mogła celowi, zachodzi niezbędną 
rzyńca. Objaśnienia tylko bywają czasami potrzeba przyłączenia do niej dwóch małych 
fałszy\ve. W drugiej np. czy trzec.iaj klatce placyków miejskich, całkiem dziś dla miasta 
od wejścia, pomieszczono okaz śmierdziela bezużytecznych, o co ozynią się już u 
amerykańskiego (Mephytis), którego odIDia- władz miejscowych starania. Ponieważ 
na dostaroza skunksów; zwierzę to nnzy\Va skutek tych starań zależnym jest przede­
objaśniający: tchóI'zem czyli (??) wiwel'ą. wBzyatkiem od ojoów miasta, nie wątpimy, 
WorkQwaty okaz z rodzaju dydelfów (opos- że z tej strony żadnej przeszkody Towa­
tum) nazywają: sus vel niedźwindek. Reę rzystwo nie napotką. Zmniejszenie ubó­
amerykllńską prze:lhrZCZOn6 na strusia! st wa, Ooraz dotkliwiej dającego się uczu-

Gdy do powyiszych dodamy spor() ład. wać, leży w intoresie samych mieszkańców; 
nych okazów antylop, kozłów jeleni i wobec więc prywatnej ofiarności, wobeo 
t, d. wygórowane ceny miejsc wydadzą nam bezinteresownego poświęcenia się zal'ządu 
się uspI'awiedliwione, zo względu na olbrzy- Towarzystwa dla dobra publicznego i wo­
mie koszta, jakie pociąga za sobi} dos~atnie bec gorącej sympatyi ogółu dla instytucyi, 
żywienie tylu zwierząt.-Uczljca "ię mlo· zapewne i wpływowi oby\vatele miejscy nie 
dzież powinna skorzystać z rzadko nadarza - odmów~ą poparcia. dziełu, które dla. calego 
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poniekąd miasta stać się ma dobrodziej -
etwem, j zarazem chlubnym pomnikiem 
rozumnego pOI,ządku"_ 

- ZtJklad ręlwdzielniczy dla 
kobiet. Zauważyli zapewne łaskawi ozy~ 
telnicy, ogłoszenie pani Pia~zczyńskiej na 
ostatniej stronie nasze~o r isma, zapowiada­
jąoe otworzenie od nowego roku Zakładu 
Rękodzielniczego dla kobiet, Myśl ze wszech 
miar dobra i zasługująca na jak naj wię­
ksze w mieście popur\lie, którego palli P. 
może się napewno chyba spodziewać. W 
zakładzie tym ma być reprezentowaną na­
uka wszystkich prawie rękodzieł w zakres 
kobiecej pracy wchodzących; uczennic za­
tem nie powinno mu nigdy zbraknąć; wszy­
scy bowiem wychowawcy i rudzice. któ­
rzy pragną zapewnić swym wyohowańcom 
i dzieciom skromny ale pewny kawałek 
ohleba na przyszłość, nie omieszkają 2J pe­
wnośoi!} z nadarzaj!}cej się sposobności sko­
rzystać. 

- Wyroby miejscowe. Wyrobu 
koronek w roku bieżąoym uczyło się 13 
uczenic; czasowO jednak nauka wyrobu 
koronek została wstrzymana, a natomiast 
rozpoczęto naukę szycia, cerowania i robót 
drutowych, na któl'ą uczęszcza 15 dziew­
cząt. Szmuklerstwa U(\zy się w dalszym 
ciągu trzy uczAnice; robót drutowych tak­
że trzy, Korzystało i kOl'zystlL z nauki 
razem uczenie ~4. Z wyrobionych koro­
nek pozostało do sprzedania łokci 7 4. Mo;j;~ 
na je nabywać, a także zamawiać wyroby 
szmuklerskie, dżetowe i deskowe, w domu 
Jasińskiego, w mieszkaniu panny Hałubskiej. 

- Do użyU,u teatr"ów amator­
skie"', gromadzi zal'ząd naszego Towarzy­
stwa l)obroczynności biblijoteczkę, ztożo­
ną z samych utworów scenicznych, tak o­
ryginalnych jak i domaczonych. Zbiór do­
tychczasowy powl:ltat z podarunków osób 
prywatnych, których tenże zarząd uprasza 
za nasze m pośrednictwem o dalaze w tym 
rodzaju ofiary. Przypuszczamy, że nie­
trudno mu będzie zebrać pokaźną ilość 
tomów; któryż bowiem z naszych czytelni. 
ków nie znajdzie u siebie choćby paru 
książeczek z komedyjami, jakich zaofial'o­
wanie Towarzystwu nie zrobi mu żadnej 
różnicy. Uczynić to może każdego dnia 
składając swój dar pomiędzy godziną 5-6 
po południu pI'ezesowi lub jednemu z 
członków Rudy w lokalu 'raniej kuchni. 

- Starania o zakładanie Towarzystw 
Kredyt. miejskich, juk się dowiadujemy, 
nie mają w tej chwili żadnych szans po­
wodzenia, nietylko u nae, nie i w innych 
miastuch gubernijlllnych. Jeśli rzecz ma 
się tak w isto\lie-to szkoda, bo tych parę 
Towarzystw jakie w naszym kraju 'v o­
statnich lata(lh powstaty, l'ozwija się bardzo 
dobrze. Listy zastawne Towarzyst\va Lu­
belskiego stoją wyżej 100 lm 100. 

NI TO - NI OWO. 
LXIII. 

Waryjaci fi połoznice.-SmutllC wnioski. -Halucy­
nacyje inteligent6w.-Obława na korespondenta.­

Nowy sport.-Projekt kostjumn, 

Nieszczególne świadectwo umysłowej 
zdrowotności otl'zymało nasze miasto. Za­
łożony z grosza publicznego, ze składek 
wykołatanych u możnych i niemożnych, 
instytut położniczy przy tutejszym szpitalu 

. został zwinięty, ponieważ zauważano, iż 
mirastu naszemu potrzebniejszy jest oddział 
szpitalny dla W.\l"yjfłtów, aniżeli dla położ­
nic. Nie myślę tu bynajmniej protestowa0 
przeciwko temu, ile że i sam rodzić nigdy 
się nie spodziewam, a zaś w oddziale wa­
ryjllckim może rui kiedy wypadnie zająć 
poczestne miejsce. Nie mam zamiaru rów­
nież wypowiadać w tej kwestyi żadnego 
własnego zdania; skoro bowiem tak uradzo­
no, widocznie byty ku temu wszelkie słuszne 
zasady; smucą mnie tylko wnioski, jakie z 

TYlJZIEN 

- (Nadesta;ne). Szanowny Redakto­
I'ze! Ze zdziwieniem wyczytałem w osta­
tnim numerze pańakiego pi~lUa artyku I pa­
na K. K. pod tytułem .. nauesłane," który 
jest oparty na zupełnie btędnem pr7.ypu­
szczeniu. Artykuł ten, '"ychodząc z po­
zornie właściwej zasady, rzuca mięuzy 
wierszami podejrzenie na ua i łowani~ i Pl'a­
cę, podjętą. przez D-m Podolskiego \V ce­
lu założenia pl'zytutku d la położnic przy 
miejJcowym szpitalu. Otóż, wbt'ew przy­
puszczeniom pana K. K" y,asauzie stało 
się zadość, gdyż D-r Podniski, 0PUSZCZ!ljąc 
Piotl-ków, złożył na moje l'ęoe sZllzegół o­
we ra .:hunki z funduszów, zebranych dro­
gą publicznych składek, jak również z \vy­
datków, poczynionych na uI'zą(lzenie pl'zy­
tułku. Rachunki te, wraz z pozostałemi fun­
duszami. złożyłem ZIlI':\Z właści wej władzy 
t. j. Radzt'e GuberniJalnej Dobroozynności 
Publicznej, na skutek jej wezwania. ZapI'a­
wdę D-owi Podolskiemu, za jego dobre 
chęci, nie należy się podsu wać ubocznych 
myśli i celów, gdyż jego st:łraniel!l przy­
sporzone sprzęty, pościel i rek wizy ta, bę­
dą.c własnością. szpitala, przy którym przy­
tułek urządzony zoitał. i nadal służyć bę­
dą ku temu celowi, na jaki przcznaczone 
zostały. D-r Soczolowski. 

(Przyp. &d,) Zamieszcująe powyższe wyjaśnienie, 
dodajemy ze swej strony, że, o ile zostaliśmy po­
informowani, resztl1jąca po złożeniu rachunków kwo­
ta, w gotówce rs. 240, zdeponowaną ~ost&ła przez 
D-ra P. do tutejszego oddziału B'lUka Państwa 
i byłoby do życzenia, aby użytą została. przez Tow, 
Dobroczynności dla położnie, dla których przez D {­

czyli ją ofiarodawcy. 

- (Nadedane). Szanowny Panie Re­
daktorzel Chciej Szanowny Pan objaśnić w 
swem piśmie, że umieszczona przezemnie 
na czas ślizgawki przy tj·lnych schodach 
stawu budka miała za pl'z'~aczenie nie 
tylko ułatwić kontl'olę i uchl'onić w\lhodzą­
cych na ślizgawkę od pl'zeciskania się przez 
dumy ciekawych, garnących się zawsze do 
schodów, ale głównie zabezpieczyć odbie­
rające!!o bilety człowieka od wiatru, śniegu 
i mrozu; inaczej nie miałbym nawet pra­
wu wymagać od niego dokłud~ego wyko­
nywania swoich obowiązków.-Ze nie była 
ona niewygodną lub zacinsną. dla ślizga­
jących się, dowodzi ten fakt, iż nietylko 
nikt z nich nie zwrócił się do mnie jako 
gospodarza o usunięcie, ale owszem, kil­
kokrotnio otrzymałem podziękowanie za jej 
posta wienie. 

Inne przyc2:yny, wskazujące w ostatnim 
numerze "Tygodnia" potrzebę usunięcia 
budki, są nąjzupetniej bezzasadne_Na czer­
panie wody na domowy użytek (szczegól. 
niej \V zimie) pot.l'zeba posiadać przede­
wszystkiem moje pozwolenie; na wypadek 
zaś podczas zimy pożaru, wydobycie ze 
stawu wody, nie będzie dla naszej straży, 
o ile wnoszę z jedenastoletniego doś\Tia­
dczenia, stanowić przeszkody ruchoma bu-

takiego obrotu rzeczy na myśl przychodzą. 
Skoro bowiem więcej - jak stwierdzono-­
jest w naszem mieście waryjatów niż 1'0-

dzącyoh, wynika ztąd, f,e każden przycho­
dzący u nas na świa.t obywatel skazany jest 
z góry na kaftan i rękawice. Rachunek 
bardzo prosty: jeżeli dajmy na to rodzących 
jest IV ciągu roku sto. to warvjatów musi 
być najmniej stu jeden; ponieważ zaś z tych 
stu urodzeń przybędzie stu nowych obywa­
teli, wszyscy stu zajmą szeregi waryjatów; 
00 zaś do sto pier1Vsze~o, to tego wypadnie 
chyba zapożyczyć z dawniej urodzonego 
pokolenia, które widocznie dotychcz!>8 nie 
było tak sumarycznie nu wiedzanem przez 
waryjacyję. kiedy dotąd nie zbudowało BO· 

bie specyjalnego przytułku. Wobec więc 
takiego testimonium paupertatis umysłowo. 
ści nat!lzej, wołam co sił: na Boga! panowie 
mędrcy miejscowi zmiłujcie się, włóżcie nam 
co prędzej kaftany, bo inaczej doczekaoie 
się tego, że dla uzupełnienia fatalnej liczby, 
owego sto pierwszego jaki złośliwy forma­
lista zechce szukać pomif2dzy wamij a wte-
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dka postawiona ~rzy . tr:lnych. SJ hodach 
wobce egzystowanIa blIżej dl'Uglch, fl-onto· 
wych, specyjalnie na użytek stl'aży ognio­
wej umieszczonych, 

W końcu nadmieniam, że kasa tak jak 
chce autor al·tykułu pomieszczoneg(} w o­
statnim numerze to Tygodnia n urządzon~ 
j est w altanie; budka zaś służyć miała 
tylko do odbierania biletów. 

Mieczysław Sokołowski. 
Dzieriawca stawn. 

Hupno placu. P. Pański, właści­
oiel dl"Ukal'Ui, w której drukuje sic nasze 
pismo, zakupił w tych dniach 3,000 ło~ci 
kwadratowych placu narożnego przy zbIe­
gu ulic Bankowej i Bykowskiej (gdzie by­
łl\ uje7.dżnloia p. Z.) pod pudowę zakła­
dów drukarskich i litograficznych. Dowo· 
dzi to, że wzmiankowana drukarnia, od 
chwili nabycia jej przez dzisiejszego wła­
ściciela, t.j, w ciągu lat 10, rozwinęła się nie 
do poznania. 

- Pożyc~kł na dobra~ wypłaco. 
ne w tutejszej dyrekcyi szczegółowej \v 
ciąO'u 3 ostatnich miesięcy, do dnia 13 li. 
stopada, wyniosły razem rB. 78,400. Z tych 
wypłacono właśoicielom 20,000, wierzycie­
lom 53,950, złożono do depozytu 4,450. -
Ogółem od poclątku seryi V wypłaoita 
tutejsza dyrekcyja pożyozek na rs. 3,030,250, 
mianowicie właścioieloln ra. 1,454,150, wie· 
rzyoielom 1,483,450, dożyła do depozytu 
91&,650. 

- Spr~edaże W sądzie okręgo­
wym. D,nia 2~ b. m_, sprzedane ~09tały 
przez pubhczn1ł hcytacYJę, na. iądl~D1e pry­
watnych wierzycieli ntłstępujące dobra: Pod· 
sędkowt'ce w powiecie l'a~V8kitn - nabyte 
przez A. Wierzbickiego; Swiny lit, O. w po­
wiecie brzezińskim-nnbyte pl'zez P. Świer­
czyńskiego; Rogaczówek IV powiecie radom­
sko wskim - nabyła E, Prokopowiozowa. 
Reizta sprzedaży nie przyszła do slmtku, 
a międq innemi sprzedaż dóbr et'sowa, po­
łożonych o 9 wiorst od Piotrkolva. 

- Z Łasku. Korespondent nasz 
pisze: Cicha mieścina nasza ożywiła się 
obecnie poborem wojskowym; czynności 
komisyi rewizyjnej odbywają sio. w gma­
chu s:tpitl1lnym. - A pmpo& szpitala. obe­
cnie jest on już wykończony i będzie od­
danym do użytku publicznego od nowego 
roku. Teatr aml\torski zamarł; IV josna go 
zapewne... do życia powoła! Nie należy 
tu winić za opieszałość grona amatorów i 
amatorek; niedojście do skutku tak płodnej 
dla filantropii myśli, należy przypisać zim­
nu panującemu w sali tea.tl'alnej. Wiosna 
zapewne doda ducha zacnemu gl'onu i do­
brym 1eO'o chęciom. - Przez parę miesięcy 
Łask byt opuszczony przez sąd pokoju, po· 
nie waż sędzia Sinbilia został przeniesiony 
na posadę do Łodzi. Dopiero teraz zapew­
ne przybędzie następca naznaczony podob. 

dy cóż poczniemy my, nieszczęśli wi, pozba­
wieni waszego światłego przodownictwa? 

Zresztą nil} potrzeba prowadllić statysty­
ki chorób, żeby zauważyć, iż istotnie umy4 
słowość u nas zaczyna. w ostatnich czasach 
budzić poważne obawy, zwłaszcza w sferze 
tak zwanych "inteligentów". Klasę tę jak 
wiadomo i jej nazwę wymyślili piotL'kow­
sey korespondenci. Zaozęli oni W ostatnich 
czasach miewać dzi\vue halucynacyj e: jedne­
mu z nich naprzykład, podczas deEfzczu i 
śniegu wydaje się, że słońce pięknie świeoi 
i naturalnie spieszy zawiadomió o tern szcze­
gólnem zjawisku warszawsk~ publiczność 
nie raz ale dwa razy alarmujfło ciekaweln tem 
spostrzeżeniem czytający ogół; w oczach in­
nego znowu naj prostsze i naj zwyczajniejsze 
wypadki nabieraj, na raz niewypowiedzia­
nej doniosłośoij nuże więc zasypywać swój 
"organ" doniesieniami o takich niemal rze­
ezaeh, jak że ktoś postanowił zmienić ko­
lor sweO'o ubrania i zamiast cztereoh łokci 
płótna ~białego w czerwono paski, zakupiŁ 
takIIŻ ilość białego " paski niebieskiej inny 
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no aŻ z Batumu.-W obec panującego zim­
na, Mota, deszczu, fatalnego bruku. egipskich 
ciemności, świat Boży nieokazale się pre­
zentuje i przecięt.ny mieszkaniec Las ku sie­
dzi w domu ... i drzemie. 

- Do Łask" Ladchodzi następująca 
ilość czasopism: Tygodnia 12 egzemplarzy, 
Wieku 8, Biesiady Literuokiej 8, Gazety 
Warszawskiej 7, Słowa 5, Kuryjera War­
szawskiego 5, Codziennego 5, Bluszczu 5, 
Dziennika dla wszystkiuh 4, Tygodnika 
Ilustrowanego 3, Kłol:lów 3, Dziennika 
Łódzkiego 2. Gazety polskiej 2, Gazety 
świątecznej 2, Medycyny 2, Romansu i 
Powieści 2, Tygodnika romansÓw 2, Kol­
ców 2, Kaliazaninu l, Gazety Handlowej 
1. - Oprócz te~o rM:nych pism rosyjskich 
przychodzi 18 ej!zemplarzy, Gubernijalnych 
Wiedomosti 24 i 1 egzemplarz "Tagebla­
tu" łódzkiego. 

Jeśli weźniemy pod uwagę, że powyższa 
ilość pism reprezentuje potrzebę czytelnictwa 
nietylko Łasku ale i okolicy, dość gęsto 
zaludnionej, musimy przyznać, że ilość ta 
bardzo I!krorunie się przedstawia. 

- Odraz" czu'oro! Mieszkanka wsi 
Parzno, w gminie Kluki. w pocie piotrkow­
skim, Antonina Karbowniczak, mająca lat 
41, żona miejsoowego włościanina, w dniu 
13 i 14 listopada r. b., rodząc już po raz 
ósmy, powiła czworo dzieci, dwie dziew­
czynki i dwóch chłopców, z których jedno 
nieżywe. Matka i pozostałe troje dzieci, 
cieszy się pomyślnem zdrowiem. 

- Łagiewniki, jeden z naj wi~kszych 
majątków w powiecie łódzkim, obejmujący 
140 włók, sprzedany został przez dotych­
czasowego właściciela p. Zawiszę panu Ju­
lijuszowi Heinzel z Łodzi. PllO H. traktuje 
też podobno o nabycie części rozległych 
lasów, odprzedanej przez poprzedniego 
właściciela, parę lut tomu, na wyrąb p. 
Berneteinowi. 

- JIT fabrykach bawełnianych 
w Zawierciu wYI'abiane są: pótpłótna. kre-
8Sy, chustki j serwety, ręczniki, dymki, 
bardzo gustowne juty do pokrywania me­
bli, nadto przeróżnych kolorów i gatunków 
barchany, najlepsze w kraju.-Oprócz fa­
bryk bawełnianych, Zawiercie posiada wiel­
ką hutę szklanną, która wyrabia bardzo 
piękne i gUl!ltowne wazony, lampy, sel'wisy 
stołowo, czyste, złocone i emalijowanc, przy­
czem, oprócz pięknego rysunku i pra wdzi­
wie artystycznego wykończenia-pl'Zedmio­
ty odznaczają się kryształową czystością 
szkła. Cały towar wyrobiony, hurtem zalm­
pywany jest do cesarstwa.-Płaua zwyczaj­
nego robotnika wynosi w przecięciu: w fa­
bryce bawełnianej od 50 do 60 ki>p. c1zien­
uie, w hucie szklanej od rs. 1 kop. 50 do 
1'S. ił dziennie; tu bowiem prawie wszyscy 
pracujący są specyjalistami. -Jest także w 
Zawierciu na mniejszą skalę urządzona fabry­
ka tektury asfaltowej, do krycia da<lhÓw. 

nakoniec tak sobie poplątał w głowie repor­
terkę swoją z dziennikarstwem wogóle, iż 
pewnego pięknego wieczora, gdy właśnie 
smarzyI dla swej redakcyi potrawkę z wia­
domości w rodzaju jak wyżej, narnz, wy­
dało mu się, że to on sam jest reduktorem 
i że zakład" swoje własne pitlmoj więc rą­
delek z potrawką poszedł w piec, a nato­
miast do Warszawy i Łodzi powędrowały 
zawiadomienia,iż "inteligenci"tutejsi własny, 
nowy zakładają organ. 

Nietylko jednak w naszem mieście dają 
lilię spotykać smutne objawy niedyspozycyi 
umysłowej. 
Weźmy naprzyklad Brzeziny. Ciche to 

miasteczko zaczęło naraz gwałtownie nie­
pokoić redakoyję Tygodnia. Pan D. zupeł­
nie nieznany, zażądał opublikowania świa­
tu, iż ou bynaj mniej o niczem z Brzezin 
do "TygGdnia" nie pisywał i nie pisuje. Sko· 
1'0 l'edakcyjl;ł, nie przewidując niebezpie­
czeństwa, niewinnemu temu życzeniu uozy­
niła zadość, posypało się natychmiast kilka­
dziesiąt takich samych listów. Okazało się, 

TYDZIEN 

Hrajowe zapałki szwe\)kie, fa. 
bryki "Geblig i Huoh" w Częstochowie, 
znajdują w naszem mieście, jak zauważy­
liśmy, coraz większe upowszechnienio. Głó­
wnie odznaczają się dobroci~ z tego ga­
tunku npatki czerwone, z żółte mi łebkami. 

- Halendarz, jaki miał być wyda­
ny na. r. 18~9 przez współpracowników 
Dziennika Ł.ódzkiego w celu wyrugowania 
nieudolnych, łódzkich tego rodzaju wyda. 
wnictw, nie wyjdzie jak donosi wzmiun­
kowane pismo, z powodu niesłowności w 
dostarczeniu doń na oznaczony termin 
przyobiecanych artykułów!.. O! to się na.­
zywa--w naszym stylu. 

- t Zmar~ w ubiegły wtorek ś. p. 
Aleksander Gołembowski, drugoletni radca 
dyrekcyi szczegółowej kaliskiej, rodzony 
brat radcy Komitetu Tow. Kredyt. p. Bo­
lesława Gołembowskiego z Białej, \\ po­
wiecie radomskow!!kim. 

= Dalszy cil\g listy członków czynnych To­
warzystwa Dobroozynności, którzy wnieśli zadekla­
rowane Składki: p. Dudziński Floryjah rs. 7 za ezas 
od 1 listopada do l styczuia 1890.-Po rs. 6 pp. Sa­
pHIski Włodzimierz od l stycznia 88 do 1 stycznia 
89, Rzeżyńska Ludwika od l stycznia 88 do 1 stycz­
nia 89, Ząbczyński Roman od 1 lipca 88 do 1 lipca 
89 r.-Po rs. 4 za czas od 1 maja do latycz. 89 r. 
pp. Sk6rzewski Bolesław, Skórztlwska Tekla, Skó­
rzewsld Paweł, Sałaciński Aleksander, Fiediaj N. N. 
-Po rs, 3 za czas od l maja do 1 stycznia 1889 r. 
pp. Kempiński Stanisław, Samborski Mieczysław, 
Naeel Teofil, Milkowski Apolinary, Borowski Eage­
nijusz, Strahler Jan, Ka.rlióski St.anisław, Dzwon­
kowski Nikooem, Stronczyński Kazimierz, Kriintz 
Karol, Kriintz Maryja, Klejna Dobrosław, Trojanow­
liki Eugenijusz, Wolski Władysław, Smoczyński Kle· 
mens, ks. Zagrzejewski Ant,oni, Dmochowski, ks, Dre­
jer.-Ks. Grc chowski Antoni od 1 maja do 1 stycz. 88. 
p. Jurczykowski Feliks od 1 listopada do l maja 89.­
Za czas od 1 listopada. do 1 stycznia 1889 rs. 2 p. 
Karsnicka i rB.lp. Marcinkowski Boleaław. 

13 listopada 88 l'. Skarbnik Gampf. 
NB. W ]i 46 "Tygodnia", w sprawozdaniu o ta­

kichże wnioskach pienięzllych, zamiast Krens Win­
centy powinno być: Kraus Wincenty. 

- -Wypadki VIT obrębie gobernii w drogiej 
połowie miesiąca października r. b: potarów było 3, 
z tych 2 z podpalenia, a l z niewiadomej przyczy­
ny. Wypadków nagłej śmierci było 3, - samobój­
stwo 1. 
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lub innych jakich dowodów, wprost komisyi do poboru 
wojskowego. 

= Zjt,zd górników Królestwa Polskiego ma 
być zwołany w czerW<lU r. p. Jako mieisce trzecie­
go z kolei z jazdu wymieniają Kielce. Oprócz wielu 
bvestyj odnos7ących się do rozwoju górnictwa kra­
jowego, w program konferencyj mają wejść następu­
j ące: 1) IlwBgi nad projektem nowego prawa górni­
czego, 2) taryfy kolejowe, 3) zakładBnie kas pomo­
cy i przezorności dla pracowników gótniczych, 4) 
organizacyja. szkoły sztygarów, według programu 
za.twier,'!zonego przez miuisteryjum dóbr państwa. 

= Akcyza. "Nowoje wremia" donosi, ze z po­
czątkism roku przyszłego zamierzono opodatkowaó 
wodę kolońską i perfllmy, które mają byó sprzed!\­
wane w naozyuiach obauderolowauych. Jednocześnie 
postanowiono podwyzszyć akcyzę od zagraaiczuy\lh 
mydeł i przyborów tualetowych. 

= Zwrł,eamy uwagę naszych ezytelników 
na wstępny artykuł, pomieszczony w N -o 46 "Kraju" 
p. t. Zapowiedziana reforma sądów gminnych VIT 
Królestwitl i ich działalność. 

- "Atenenm~ zeMzyt li~topad9wy, Vl'yszedł z 
druku i zawiera następne artykuły: 

"Moc opinii", przez K.,- "Z odwiedzin Londynu," 
przez W. Lutosławskicgo,-"Prop;nacyja w dawnl'j 
Polsce," przez R., - "Dwory dwóch prezydentów 
(Thiers i Mac-MaboD),"-"Potrzeba nowej organiza­
cyi gospodarstwa wiejsl<iego," przez Fr. Gawroń­
skiego,-.Zły duch" obrazek, przez Ostoję, - "Pań­
stwowe kasy ubezpieczenia. robotników na wypadek 
starości i nieudolności do pl'acy," przez W. Wście­
klicę,- "Najnowsza powie~ć z tamtej strony Tatr," 
przez Jana Grzegorzewskiego,- "Z dziejów ludzko­
sci" Śmietniska kuchenne, przez Lud. Krz.,-"Dzieło 
o Janie z Ctarno:asn," przez Piotra Chmielowskiego, 
-"Kronika miesiqczna." 

= Listy od RedakCyj. 
- Panu Z. K. w Piotrkowie. O ile Wiemy, na osta­

tnil\ zabawę po teatrze amatorskim, zaproszone tylko 
były o~oby należące do grona amatorek, amatorów 
i ich rodzin. Ztąd tez przyjmowali w ni"j udział tylko, 
ci, którzy wyrazili chE!ć n:llezenia do tego grona. 

- Panu Z. w Pwtrkowie. Nadesłane zawiadomienie 
o przedetawieniu teatralnem, z objaśnieniami dla publi­
czności, zredagowanemi w formit: rozkatu dziennegu 
do woj~k:l, za.mie4cić moi.amy jedynie z pod­
pisami wszystkich cdenków komitetu. Objaśniamy 
jednoeze~nie, że "Dom Otwarty" napisał Bałucki a 
nie Zaleski. 

Wspomnienie dziejowe 
z r. :1.S09. 

= Dla popisowych. Z powodu uchylania (Dokończenie.) 
si~ popisowych wyznania mojżeszowego od powinno W tej utal'ce miaŁ nieprzyjaciel straty 
sci wojskowej (pisze" Dzien. Łódzki") wydano prze- na za.bitych i pleyzerowanych 200 (i w 
pis, na mocy którego wymięrzane bywają kary pie- niewolę wziętych 5) nasza strata 7 zabi­
nięzne na rodziny uchylających się. Od czasu Wf-
dania tego przepisu, sądy okręgowe zostały Z/lol'ZU- ty oh i kilku rannych, o godzinie w pół 
coue mnóstwem podań o ustanowienie faktu śmierci do dwonasty \T południe nasi byli panami 
popisowego, za pllmocą badań świadków w razach, Ś Barbary kLlSztoru y Ogrodu mUI'em o. 
gdy akty zejścia nie b~ły w swoim czasie I!Ipora.ą- bwiedzione!!o. • 
dzone. Sąd piotrkowski uwzględniał te podania i ,. 
ila pomocą badań świadków nsta.~awid fakt śmierci Po poludniu wyszło nasze wojskt> do S. 
popisowego, wskutku czego rodzlU~ jego komisy ja. Bar bary mając l H ,LGbice w Ogrodzie, za· 
do ~o~or~ wojskowego zwralniała o,d kary. .Lecz częli atakować na Stradomie ku okopom, 
od ~,eJaklego czasu sąd ok. ~go.wy plOtrko~v~kl,.1V gdzie przez zręczne celo Ivanie Harmat 
mysI motywów warszawskieJ. Izby sądowej, umle-, _ . , .' .1 " 

szczonych w jednym z nU lll"rOW "Gazety sądowej," f~rtecy .ta~ l zpoOllOny Haubluy tak uu~o 
podania takie pozostawia b.ez. skutku, pon ieważ meprzYJaClelolV1 szko<lzoao, :l:e w nocy SIę 
czynność ustanowie.nia faktu ~mler~i uie wcbod~i w zreyterował w niep0l'zątku ku grunieom 
zalc~es jego. zadaOla. ~ .I·azle ~Ie sporządzeOla.w swoim nazajutl'z zrana nasi poszli w po-
sWOIm <lZa~le aktu ze)SCla POPiSowego wyznaOla . ' .. b ' l 
mojżeszowego zaintereiowana rodzina moze u-I gon za meprzYJl\celem za ra wszy wIe e 
dOlVodnić fakt' śmierci za pomocą badań świadków, magazynów różnc~o g!\tunku~ 10 zabrano 

IZ żródłem niepokoju są br1'6zińecy malkon­
tenci. W P 1\ (II i oni bowiem w furyję z po· 
wodu, iż niektóre ich słabostki dostały si~ 
na szpalty "Tygodnia". Rozpoczęto ściganie 
wszystkioh podejrzanych o kal'ygodne sto­
sunki z redakcyją, n nieszczęśliwe ofiary, 
na których miała się skrupić nicdyspozy­
cyja ieh współobywateli, chwytały się za­
przeczeń jak dcski zbuwienia i od nich to 
pochodziły owe rozpuczli we listy. Nieste­
ty jednak, nie podobna drukować szeregów 
zaprzeczeń tego rodzaju; gdyby bowiem za 
przykładem Bl'zezin chcieli pójść mieszkań­
cy innych miast, pismo musiałoby się za­
mienić w alfabetyczny spis swych niewspół­
pracowników, a l'edakcyja \~ stacyję ratun­
kową dla podejl'zanych o "niedobrornyśl­
ność". 
Mieszkańcy SuleJ owa lepiej i pożyteczniej 

umieją się bu wić, niż mieszkańcy .Brzezin. 
Zamiast bowiem obławy na kOI'esponuenta 
wynaleźli sobie oni innego rodzaju sport. 
Widząc, że się nieprędko doozekają po­
sta wienia mostu, zgromadzili się pewnego 

razu nad rzeką, m/)st zbuuowali jak umieli 
sami, bez ozyjegokolwiek pozwolenia lub 
pomocy. 
Gdybyśmy tak zechcieli iść śladem Sule· 

jowa, moglibyśmy się wziąć gremijalnie do 
załatania dziur w trotual'auh na pryncy­
palnej ulicy, do czyszczenia i zapalania 
latarń, o które sobio nosy rozbijamy, 
a nawet ... A, nie! do innych już porządków 
nie śmiem namawiać. Ale pomyślcie tylko 
panie i panienki, jakby to było ładnie: my 
mężczyźni nosilibyśmy kamienie i cegły, a wy 
z nami pod r~kę, w f!lrtuszkach, piasek i 
łopatki. Ba, do tego zajęcia mogłybyście 
Bobie nawet specyjalne sprawić kostjumy, 
naprzykłau: spódnicz~a obcisła Empt're w 
pasy, staniczek Louis XIV i aksamitny be­
reuik na głowę Henri 111. 

A co? czy nie byłoby ładnie?.. ł. 
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Na tern kończy się rękopis "Dziennikaj" 

ja ze swej strony ~uodam, iż d. 28 czer­
wca raz jeszcze Austryjacy zamierzali 
probować szczęścia. J enerat Mohr pl'zeszedł -
BZy Pilicę, dążył przez Radomsk ku Czę­
stochowie, ale pod Pł~\Wnem przez oddzia­
ły nasze wstrzymany, wziął kierunek Im 
Piotrkowowi. 

Po zdjęciu oblężenia, załoga t,wierdzy 
Jasno - gÓl'skiej, ubolewając nad klęską, 
która dotknęła mieszkańców Starcj Często · 
chowy i przedmieścia Sw. Bl1rbary "gdzie 
200 domów spłonęło i pl'zeszło 3 ·ch ty~o­
dniowym pobytem Woyska nieprzyjaciel. 
skieO'o znękani," zebrane pomiędzy sobą 
1625 zł. pol. "do tego Wołu i Jałowicę Nie­
przyjacielowi odebrane," przesłała na ręce 
podprefekta częstochowskiego dla rozdzie­
lenia pomiędzy nnjbieduiejszych. 13) Jakiż 
piękny przykład dają ci, którzy w obro­
nie kraju narażali swe życie nie szczę­
dząc w potrzebie i mienia swych bliinich: 
po przejściu niebezpieczeństwa pierwsi spie­
szą otrzeć łzy niedoli. 

Michał Rawicz Witanowski. 

U) W celu objaśnienia walki w d. 16 i 17 Jtlaja, 
na dowód jak ścisłym jest "Dziennik" w relacy­
jach swoich, przytaczam tu Raport Podprefekta 
Pow. Cęstochow. datowany z Fortecy Częstocbow­
skiej dnia 19 Maja 1800 r.: "Ninieyszy Raport będzie 
już zapewne osta.tnim względem obl~żenia fortecy, o.i 
której nieprzyjaciel z hańbą dnia. wezora yszego w 
nocy odstąpił.-Rzecz tak si~ ma, \'1 nocy z dnia 16 
na 17 b. m. wykopał nieprzyj~oicl rów którym od 
wsi Stradomia do przedmieścia Sw.Barbary i do kla.­
sztornego ogrodu i zabudowania dostał się, jak z for­
tecy, tylko dzień zajaśniał, zaozął sio: ogień armatny, 
który trwał 7 godzin-Kule armatne t-ak przez mór 
przechodziły, j .• k gdyby przez ści:.ny drewniane, i 
głowy urywały nieprzyjacielowi. 3 kompanie z tu­
teyszego Garnizonu, wypędziły nieprzyjaciela z po. 
między domów, i z ogrodu obmurowauego, z bagneta 
mi wpadli nasi \la cmentarz i wyparowali nieprzy­
jaciela uciekającego w naywyższym nieładzie, któ­
ry w zabitych i ranionych przeszło ludzi 200 utracił, 
strata nasza w zabitych i ranionych wynosi ludzi 
15, dziś zwożemy reszty z ich Magazynów, których 
ani wypotrzebować, ani uwieść nie mieli czasu .­
Niewolników zabrano nieprzyjaoielowi 15 i 1 Oc­
ficyera.-Nitlprzyjaciel przez Mstów dzisiay uchouzi 
ku Granicom Galioyi-nieodżałowana szkoda żeśmy 
nie mieli przynaymniey 1 kompanii regularney ka­
,valeryi, bo ścigając ucieka,jących, jeżeli nie wszy­
stkich, to przynaymniey znaczne oddziały zabrać 
by można. Tutejszy Magazynier furaZowy Cze rno 
bardzo dobrze czynił służbę artylIeryczną. (Dz. 
Dep. Kal_ Ni 22). J 

18) Do ofiary tej załączony był list skreślony w 
imieniu zalogi i podpisany przez Pułkownika Stuarta 
(Dz. D ep. KaI. Ni 23) Zyskał ou ten stopieu w na­
grodę mężnej obrony. Pławie żadnych nie posiada­
my o drn willdomości; sądząc jednakże 'I, urzędo­
wych wyltazów do końca życia służył w wojsku 
polskiem. Zmarł IV r. 1824 jako G~nerał Brygady, 
Płatnik qeueralny Wojska Orderu Sw. Stanisława 
1 klasy, Sw. Anny 2 klasy, Krzyża POlskiego i Le­
gii Honorowej Kawaler (Kalen. Wojskowy Królestwa 
Polsk. za r 1826). 

M. R. WitanowsIU. 

POLEMIKA 
(Odpowiedź koro~pondeutowi "Wieku"). 

, .Prawda w oczy kole" -- tak mówi przysłOWie. 
Smialo da ono się zastosować do poglądów zło~li· 
wego korespondeuta "Wieku." 

W numerach 43 i 44 "Tygodnia" zostały pomie­
szczone dwie moje korHspondencyje z Toma~zol'Va, 
w któryc)l w~rniaukowałem o dwóch autentyc~uych 
faktach: o napad~ie i tutej8zem ż!lciu towarz!lskiem. 
Ponieważ korespondeucyje te, szczególniej osta­

tuia, ol'asnęły widocznie korespoudenta "WIeku" 
jako główJjego ini3yjatol'a wszelkich 1'abaw pub li­
ctnych w naRZp.m mieś cie, przetu nic dziwnego, ż e 
w odpowiedzi swej w l'zeczouej gazecie przedstawił 
je, jako "bujną fantazyjQ k~re8poudeuta pisma pro_ 
wincyjonalnego." 

Co się tyczy uapadu ua p. G. przez rabu.iów -
jest to fakt lliczem nie zhity, ~dyz są świadb-owie, 
którzy widzieli p. G. silnie sfatygowanego ucieczkI!: 
do domu, jak l'ównież widzieli podbit~ p!'awe oko, 
w które uciekając przez gęste krzaki, uderzył się 
przypadkiem.-Co się tyczy życia towarzyskiego, w 
Tomaszowie, t9 charakterystyce jego, podauej prze­
zemnie może zaprzeczyć chyba jeden korespondent 
"Wiekuj" gdyż nikt, nawet z członków klubu ina­
czej nie wyraża się o naszych stosunkach towarzy­
skich jak n iżej podpisany. I tak: marny tu wpra­
wdzie klub, marny teatrzyk urządzony w iadłodajni, 
ale cóż z tego, jeśli z nich korzystamy tylko w 
chwili nadzwycz:tjnego, wyjątkowego jakiego:! podo­
chocenia. Są tacy, którzy miasto nasze nazywają 
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publicznie: "siedliskiem domoralizaeyi," zwlaRzcz3 
podczas majowych spacerów odbywających się pra· 
wie codzienuie do lasku, tuż pod stacyją leżącego. 
Już to pod tym względem, ani o!l"ród Saski \V W&r-
8zawie, ani też park Alcksandryjski ua Pradze, 
nigdy nie wyrównaj1J: naszym rOJ:Jautyczoym la­
ekorn. 

Dalej, korespondent ~ W it'lku " mówi, że przedsb­
wienie amatorskie odbędzie się wkrótce, gdyż pró­
by jnż si~ odbywają. Niech mnie huragan zdmu­
chnie zaraz z oblicza zi1lmi, jeśli to prawda! 
Dotąd ani jednej próby nie było: najpierw dlate­
go że żaden z amatorów nie zgadza s i ę przyjąć ro­
li podrzędJ)(\j, po wtóre, że kaprysy pięknych amato­
rek od nośnie do gardero by i prezencyi scenicznej, 
nie pozwalają na to ażeby ów zacny projekt zamie­
nić w rzeczywistość. 

O co wreszcie cbod~i? Co n3m po tem wszystkiem? 
Czy nie Jepiej swobodną od zajęć mozolnych ch'Yi. 
lę przepędzi{\ gdzieś ... w phviarni, przy kuflu gWla­
zdzistllgo bawara. To też my to głównie luIJimy i 
to istotnie protegujerny. O.iwiata w naszym grodzie 
na ostatnim jest planie. Co tam przyjdzie z itsiążo k 
i gazet, kiedy z nich czytać nie wszyócy umiemy, 
choe gadamy o nich dużo! .•• 

Tomaszów. 21 listopada. Sygnał kolejowy. 

33) PODPALACZ. 
powieść Piotra Sales 

tłomaczyła 
E_ :o o 10 r z a. :ń. s k: a._ 
~ 

(ciąg dalszy). 
Przepraszam panią najmocn:ej -zawo­

łał woźny. - Stowo daję. że nie my przy· 
prowadziliśmy ją do tego stanu. 

Bernier podniósł fotografiję i sohował ją 
szybko do kieszeni. 

- Wieoznie więo będę l!łupstwa robił?­
za wołał z rozpaczą. W z iął Zuzannę za rę­
kę i wyprowadził ją do urugiego pokoju. 

- Przepraszam panią, aie zapomniałem 
o tem zupełnie; za nic w świecie nie ohciał­
bym pani zrobić przykrości. 

-Oh! wierzę ci-szepnęła Z.zanna, o\3ie­
rająo łzy. 

Ah, nie płacz pani! nie płacz do kroć­
seL. Cóż u lichal-kląć już przy pani za­
ozynam? Bo też człowiek głowę traoi do­
p"awdy! Ilekroć zobaoz~ płacząoą kobietę 
i mnie się na płacz zbiera. Ja, stary wilk, 
beozę!.. to śmieszne doprawdy! 

- Cóż robić, mój stary. Musimy płakać, 
bo jesteśmy nieszczęśliwi. 

- Oj to prawda ! •• 
- Ale wytłomacz mi prosz." co znaczy 

to zajęcie? Byłam pewna, że pani Thome­
rin na niczem nie zbywa ... 

W ięc pani nie wie ?-. 
- O czem? 
- Że zajmują wszystko, co było własno-

ścią Michała, na rzerlZ kosztów sądowyoh, 
Towarzystwa Gau,loise i Bóg wie nie czego ... 

Nic o tem nie wiedziałam. 
- Zajęto nawet kapitalik Michała, zło­

żony u ojca puni, któl'y ocalał z pożaru.­
Pamięta pani kasę ogniotrwałą, którą od­
dałem jej ojeu ?. 

- Ale dlaczegóż ojciec nie zachowlll tych 
pieniędzy, by je oddać pani Thomerin? 

- Widocznie ojciec pani był innego zda­
nia-odparł Bernier-bo złożył o tem de­
klaracyję w sądzie, a Towarzy/ltwo poło­
żyto na tej sumie natychmiastowy ~reszt, 
by sobie choć w części wynagrodzić straty. 
W czoraj dopiero dowiedzieliśmy się o tem. 
Jest to nowy cios, któt·y znieść musimy 
odważnie. Skoro jednak biedna nasza przy­
jaciołka dowiedziała się o tem, wpadła w 
pl'awdziwy szat... to też sądzę, Ż:l jej pani 
przebaczy? .. 

- A na dowód, ~e tak jest, pójdę do 
niej natychmiast. 

- Zaprowadzę tam panią za chwilę. 
- Ale oddaj mi tę fotografiję. 
Bernier zawahał się. 
- Oddaj mi ją, ja chcę tego. 
Wzięła ją, owiu~ła w papier i scho­

wała do kieszeni. 
Bel'Dier poszedł nalegać na woźnego, by 

prędko kończył swoją ozynność. Posłuchał 
go, bo szorstkie ruchy Berniera przera~ały 
go poprostu. 

- Kończymy natychmiast,-odrzekł spie­
sznie. 
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- Tak, kończcie i idźcie z Bogiem, bo 

dalibóg rękn zaczyna mnie już swędzić. 
Łagodność Bemiel'a przeszła w pl'zysło­

wie; mimo to teraz wpadał chwilami w 
prawdziwą wściekłość i szukał z pierwszym 
lepszym zaczepki. 

Nakoniec zeszedł na dół z Zuzanną. Odź-
wierna zastąpiła mu drogę. 

Gdzie jp.st pani Thomel·in?-spytała. 
Tam, gdzie jej się podoba. 
Bo to proezę pana, ostatnia rata ko­

mornego nie1'apłacona jeszcze i niewiem 
sama, co mam powiedzieć gospodarzowi. 

- Z gospodarzem zobaczę się sam, a te-
raz daj mi święty spokój. 

Odszedł z przekleństwem. Zuzanna mimo 
smutku, nie mogls powstrzymać się od u­
śmieohu. 

- Nigdy jeszcze nie widzialllm cię takim, 
mój poczciwy Bernier I 

Stanął, popatrzył jej prosto w oczy, ma­
chnął ręką i rzekł: 

- rro prawda! jestem całkiem innym 
człowiekiem. 
Z~u,isnął pięści i pogroził nimi w prze. 

strzeń. 

Przyszedłszy do domu, zostawił Zuzannę 
w jadalni, a sam poszedł uprzedzić o jej 
przyjściu panią Thomerin. Siedziała na 
łóżku, zapatrzona w ostatnią fotografiję Mi­
chała. 

- Czekałam na ciebie-powiedziała, zo­
baczywszy Berniera,-trzeba będzie tam po­
wrócić. 

- Gdzie? 
- Do domu; ci ludzie przyjdą dziś Zll-

pewne. 
- Do.~ć o teml-zawołał gniewnie Ber­

nier.- Wszystko to do mnie należy i pro­
szę mi się do stu piorunów do niozego nie 
mieszać. Nie myślę znosić żadnej opozycyi... 
A teraz, proszę za mnąi jest tam śliczne 
młode dziewczę, pragnące panią uśoiskać. 

- Zuzanna? 
- Talt, tylku proszę pamiętać, że jej de-

ptać nie pozwolę. Służę pani-dodał otwie­
rając drzwi przed młodą dziewczyną. 

- Zuzanna weszła i z wyrazami współ­
czucia rzuciła się w objęcia wdowy. 

- Dawno już byłabym tu, od chwili gdy 
skazano Miohała, gdybym od siebie zale­
żała. Jestem pl'l\wdziwie w niewoli. Dziś 
dopiero udało mi się wymknąć... Wiedzia­
łam, że jest to cięźki dzień dla drogiej pani. 

- Tak, dziś wywożą. mego jedynaka. 
- Oh, ja nie tracę nadziei, że się to 

wszystko wyjaśni!.. Nie sposób, by nie u. 
dowodniono jegu niewinności! 

- Nie liczę już na sprawiedliwość ludz. 
ka-odparła z westchnieniem \vdo wa. -Li­
czę na siebie tylko. 

- I co pani zamierza zrobić? 
- Czyi sądzisz, że pozwolę mu tam 

pozostać, ze złuczyńcami? .. Uh nie! wyrw~ 
go z t.ego okrutnego otoczenia, pI'zekupię 
stróżó w. - Tych ' ludzi za wsze mOżna mieć 
za pieniądze, a ja je mam! Mam przeszło 
sto tysięcy franków ... 
Zerwała się i chodziła po pokoju, mówiąc 

bez związku. Pojedzie tam ... kupi własny 
statek... będzie dnie i noce przepędzać na 
pokładzie, jak prosty majtek czu wać będzie, 
dopokąd nie znajdzie sposobnej oh \~ili i nie 
uwolni syna ... 

Bernier i Zuzanna patrzyli na nią z prze­
rażeniem i nie śmieli przerwać. 

N agle załkała i rzuciła się na łóżko. 
- Szalona. jesteml - wołała - szalona! .. 

Nie mam przecież nic ... Zabrali mi wszy­
stko... Pan de Saint Ermond oddał im 
pienilldze mego syna. Ahl wszyscy ci nędz­
nicy zmówili się, by mnie zgnębić ! .. 

- Pani Thomerin! Pani Thomerin!-za­
wołał z wymówką Bernier, wskazując joj 
płaczącą. Zuzannę. 

Wdowa przesunęła rękę po czole. 
- Wybaczcie mi ... Sama już nie wiem co 

mówię ... Boleść miesza mi zmysły. - Wy-
baczcie mi!.. (d. c. n.) 
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Licytacyje w obrębie gubernii. średnie 72 1/, kop., wolyńskie od 68 1/,- 73 litewskie 
wyborowe pud 75 kop., średnie 72 1/, bobrowskie 
wyborowe po 671/, k., średnie po 65 1/, kop. Psze­
uica biała p. od 951/, do 102 1/, k. żółta od 95 1/, do 
101 kop. Owies od 591/, do 71 1/, kop. Jęcz­
nlieli dla browaru 103 1/,- kop. na paszę 71 1/, k 
Groch warzewny od 79 112 1031/,kop. Gryka od 
91 1/,-kop. Siemię lniane wyborowe od 135 
151 - kop. średnie, od 1271/, do 135 kop., zwy­
czajne od 111 1/, kop. Proso od 671/, do 71 1/, 

ltlakocby lniaue od 161 do - Rzepak od 
1!j9 do - Mak~!cby rzepakowe od 99 1/, do -
Otręby pszenoe grube z workami od 59 do-k., 
miałkie od 56 - żytne od 65 do - kop. za pud. 

Buch pociągów dt'oai żelazne 
na stacyi Piotrków na sezon zim"'owy 1888 
roku. - W dniu 22 grudn. (3 stycz 1889 r .) W są­

d zie zjazdowym okręgu l IV Piotrkowie, na sprzedaż 
nierucbomości w m. Tomaszowie pod N! 429 poło · 
zonej od sumy rs. nOO; - oraz w osadzie Wolbol'zu 
po Mikołaju Soszyńskim pozostałej od sumy I'S. 400. 

a) w ki~runku od War .. zawy gOd·1 min. 
do Granicy: ---

Kurjerski (2 klasy) przycb. 12 43} ół - 20 marca (1 kwietnia) 1889 r. w sąc zie zja­
zdowym okręgu III w Łod1i, na sprzedaż nierucho­
mości w m. Łodzi pny ulicy Ś-go Jędrzeja pod 1łl 
761·F połozonej od sumy rs. 12000. 

- 29 listopada (11 Grudnia) w biurze p-tu Łód:.l· 
kiego, na sprzedaZ w 20-tu partyjacb drzewa z wy­
wrotów i suszek w ladach 'l:gierskich p<>chodz~cego. 

odehodzi 12 48 pop nocy. 
Pospieszny (3 klasy) przych. 9 52} d ł d 

" " odchodzi 10 _ prze po u u 
Osobowy (3 klasy) przych. 3 40 l ł d ' 

" "odchodzi 3 52 (po po u mu 
b) w kierunku od Gr aniey do 

- 8 (20) grudnia, w zarządzie górniczym W Dą­
browie, na trzechletnie wydzierżawienie domu mie­
sakalnego IV Paukach pod KI 3 położonego od sumy 
r8. 18 k. 25 rocznie. 

Kurs za 100 rubli -206 M. 00 fen. 

A. Oppenheim. 

Łódź dnia 27 listopada 1888 r. 

War .... awy: 
KuryjeJ'ski (2 klatl}) przycb. 2 

" " odchodzi 
Pośpieszny (3 klasy) przycb. 

2 
6 
6 
1 
~ 

42 }po północy 
47 
59 lpo południu 
11 ( - 15 (27) grudnia w magistracie m. Noworadom­

Ika na wydzierżawienie 5·ciu ja.tek rzeźniczych miej­
skich. od sumy rs. 146 k. 55. Na rynkach zbożowycB, przy słabem zapotrzebo­

waniu, sprzedano ogółem 1200 korcy pszenicy po 
l'euie rs. 6.15-5.40 kop. za korzec. Żyto chętnie 
knpowano po rs . 4.25 kop.-4,40 kop. za korzec, 
wszystkiego sprzedano 800 korcy. Owieij sprzeda­
wano po 2.40 - 2.60 kop. jęczmień po 3.60 - 3.75 
kop., grykę po 4.25 kop. 

" " odcbodzi 
Osobowy (3 klasy) przycb. 

" " odchodzi 
,,) PocIąg miejscowy (3 klasy). 

5! }po połuduiu : 

Sprawozdania. z ta.rgu zbożowego 
Sosnowiec 27 listopada 1888 r. 

Żyto polskie wyborowe za pud 75 1/,kop. 

Wycbodzi z Piotrkowa I 6 20 rano 
Pr:t;ycbodzi z Warszawy 10 25 wiellzorllm 

o 
Między Zgierzem a Stryko­

wem do wydzierźawienia na 
ezas dłuź8zy zaraz 

DWA Mt YNYW~DN~ 
z gruntem ornymj przyczem dzierżawca 
musi własnym kosztem poczynić potrze. 
bne lJaprawy tychże młYllów. Retle­
ktanci zgłaszać si, zechcą do admj· 
nililltracyi dóbr Juljallów (gmi-

Ł o s 
Drobiazgowa sprzedaż 

Wyrobów bawełnianych 
w składzie towarów 

M. POPOWSKI EJ. 

z E I 
NOWO - OTWORZONA 

Pracownia sukien i 
damskioh 

"LEOKADYJA" 

okryć 

A. 

Skład Węgli 

W łoazlmlerza SaplńsKiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 

Oeny 
Róg Alei, na parterze w micszkan. 
.J\IIianowicie: perkalu, krea­
su, madapalouu, a także 
barchanów, bojek i płó­
cienek kolorowych oraz 
innych towarów. (4-2) 

na Radogoszcz) pod Łodzią. I 
(2-1) 

Q-e--e--e--e--e-e-e--e--e-ef) ~~~!!!!!~~~~~ 

przy Alei AleksandrJjsliiej w domu 
F. Kępińs1{iego na piętrze, W .Petl'o­
kowi'l". Po ukończeniu nauki krojl1 fran­
cuzkiego w szkole p. Gałeckiej i odbyciu 
praktyki w magazynie p. B. Herzego, 
wykończam z całą wykwintnością i e­
legancyją kostiumy i okrycia, po cenaeb 
umiarkowanych. Udzielam również lek-
cyj kroju. (12-9) 

Leokadyja. 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 (t. . . . • 85 k. 

Kel'zec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowt', zamknięte(przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowaue) . . . . . 83 k. tłł Skład hurtow!l ~ r · J d' .............. D ............. j? 

: HAFTY i SOLI: K"'!~!!"!~ ~p.[,~~"~~~~. b~~\:;~~;!;:~:.~E:;i: l Pud koksu (leorzec '1 pud y) • 30 k. 
Korzec węgli dr7.ewnycll 1 rs. 

... Maurycego Wianer ... mieniark'l) Szory angielskie z najzil- + cie . tajemnicy systemu, upięcia + 
'fi 'fi brllmi, Chomonta na parę koni i inne + sukien, wyuczam \V oSiemnastu + Uwaga. Na miast.o rozsyła. 

się w koszach półkorco ""yeh 

... 'Vis ~ 'Vis Fary. w domu ~ sprzęty i narzędzia gospodarskie. lekcyjllch. Kurs rs. 10. Tamże 
'fi ,,,. Iguatjewa. Wiadomość u skóża w domu W. + dostać można uajpieknieJ'szych + 
tłł Sprzedaje naft~ na beczki; sól ~ Spana przy ulicy Bykowskiej (gdzie + modeli: okryć, szub; stanikólV + 

wagi 130 rf~. (13-1) 

." na worki i wagonyj także sól dla.." teatr). (~-2) podług żnrnali. Kroję i dopaso-

&
OWieC i bydła w bryłach, po ce- ... + wywam staniki po 50 kop. Po- + Włodzimierza SapińsKie~o 

Wynajem Pojazdów 
~~~i=~=~~~~" HISTORYJA + mieszczenie z nauką rs . 20. NO-. -=--=--=--=--=--=--=--=--=--=-'V wolipie 28, m. 27. (2 -2) 

Literatury Polskiej ~"'''''''''''II''''''''''''", LOKAL 
przy zbiegu Pocztowej i "Moskiewskiel 
W' domu W-go Gieguzyńskiego, gdzie 
obecnie reiltauracyja Strupezewskiego, 
składający BiQ z 6 pokoi, kuchni na 
parterze, piwnic, drwalni i t. p. IV każ­
dym czasie do odnajęcia. WiadomJść 
na. miejscu. 

Tamze GA..RNITIJR MEBLI 
dębowych, w)ściełanyeh,pod orzech, no.\ 
wycb, doskonałej roboty, do sprzedania. 

(2-1) 

K
tObY miał do zbycia w oko· 
lic ach Gorzkowic za. przystępną 
cenę 

100 do 150 sztuk owiec 
(matek), średnio wełnistych, uprasz;} się 
o wiadomość pod adresem: A. Za­
kowski w"Pctrokowie."(1-1) 

Do składu 

W. ZALESKIEGO 
w nPetrokowien 

Nadszedł pierwszy tl'lnsport Cukru 
Dobrzelińskiego kostkowego, ra­
finowanego, l.nanego ze swej dobroci.­
Willa "'ęgierskie w :lUacznej 
partyi z roku 188li, kwalifiklljące 
się do przechowania, przy tern tanie 
również. Skład poleca Wina stare 
Tokaje i Maślacze kuracyJ-
ne z roku 1866 i 1834 r. (6-6) 

PASIEKA 
ramowa w r. b. uie mnozona i nie po­
bierana, jeht do sprzedania częściowo 
lub całkowicie, wraz z centro fu­
Jrą, za cenę bardzo umiarkowa­
ną, w majątku Krzepczów, poczta 

n& tle dziejów narodu skreślona przez W . kK' ł1' Dom W -go Adama Gołembowskiego 
Jtlaryjana Dubieckiego maJąt U OCIO \.l przy wprost Ptlczty 

l\ycbodzi zeszytami objętości pięciu ar- stacyi poczt. Wadlew, Karety Powozy, Bryki, Konie 
kuszy wielkiego formatu; catośó skła· rozpoczęto sprzedaż ____ ' __________ _ 
dać się będzie mniej więcej z 12 zeszy- trykow negrett·,. Ceny zaczy- DO SPRZEDAI.'IA 
tów. Cena każdego 50 kop. z przesyłk'l, 11 

pocztową po 60 kop. Wyszedł zeszyt X nają się od rubli 30. (3 -2) za przY8tępJlą cenę, przy ul. 
(0-15) Odeskiej za tuu(>lem: 

Potrzebną jest 

Bona francuzka 
p~~~C!~c~biO!~!::~y~!~!~h D O m dr e w n i a n y 

z lllurowauemi drwalkami i piwnicami, 

J I lIrasz:ewsl··r+ego ogródkiem owocowym i warzywuym. 
• + fi li oraz należącym do niego grnntem, lub 

do dwojga małych dzieci. Wiadomość przedstawiajacych dzieje od IX do po- bez tako~ego, z uregulowan~. hypot.eką 
IV księgarni W ~go Jędrzejewicza. łowy XVU( wieku, wyszedł z druku ~~ któr~J pozos,tać mo~e częsc nalez~o­
___________ ~(;.2--=2~)_ tom XVIII i zawiera powieść p.t. "O Petr. SCI. Bhższa wlad!)mosć w RedakCYJ. 

lekcYJ"e Haftu ku właśnie." Kwartalnie wychodzi 5 to' (8-4) 
mów za rlil. 1 kop. 80 bez prze-~ Do d'" 
syłki~ a rs. 2 kop. 20 z prze- d""" . ZlsHIJ8ze~Oo nUI?e~~ 

zbiorowe, codziennie 2 gOdziny, za 3 rs. liIyłką. Prenumeratę przyjmują WStyst. ołącza Się arkusz 1 powIesOl 
na miesiąc od osoby, udziela kie księga.rnie i kautory pism. p. t. WiZa JJpod Barwin-
10-6 Wanda Walewska. 10-13) kiemU w przekładZie S. B. 

II 
Zawiadamia Sz. Publiczność, że w celu spopnlaryzowania 

NA.TIJBA.LNY(JH 

WIn KR YMSKICR I KA UKAZKICB 
urz~dził tutaj w lDagu,zynie 

p.1UDWIKA FRENR1A 
przy placu Maryjskim, obok apteki W-go Gampja 

GŁÓWN4 SPRZEDAŻ, I!dzie wina nasze, bez podwyższenia 
cen, podług naszego cennika sprzedawane bywają, t. j. butelka 
wytrawnego od kop. 30, a słodkiego lub czerwonego od kop. 35 

i wyżej. 
""ina. nasze są. analizo"W'ane przez Urząd Lekarski i przy tam 

.Petroków." (8-2) 
poręczamy za trwałość takowyoh. (52-46) 

1 .................... :.1 ........................ . 
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CI CENA ŚWIEC STEARYNOWYClI ~ 
O Braci Krestownikow w Moskwie 8 
O zniżollą zostala o 40 kop. na pudzi e 

t;ol~~~~~;:ooJ 
~l))mw~~I~~WI~~W~ I DOM HANDLOWY LEOPOLDA MEYER 
II 26 Zielna 26 w Warszawie 
~ otrzymał na skład i poleca wyroby Towarzystwa Przemysłowego I Braci Kresłownikow w Moskwie 
~ ŚWIECE STEARYNOWE,I 
I Glicerynę czysto chemiczną bia2ą i żółtą, Oleioę, ~ 

Kastorynę i t. p. Im 
~ GENY FABRYCZNE. ~ 
=, (R. i Fr. 10261) (6 ..... 3) If 
~({!~rm~~ml~~_mlmmm~mmmlm~~~~ 

Kalendarze Józefa U~gra na rok 1889. 
Kalendarz Warszawski Ilustrowany Popularno-Naukowy. 

Wy.J!\Dy obecnill kalendarz na rok 1880, liczy U rek istn :euia, mie· 
ści w sobie artykuły eelniejszych w litllraturz" n'\~1I3j pigarq, dział inform 0.. 
cyjny, taryfę domó'v podłu~ nowej nurneracyi, przepisy P;)cztowe i telegra­
fiezue. NO·NY podział Warszawy na rewiry są10we. Cena kalenda· 
rza kop. iJO. 

DZIENNIK 
Cena egzemplarza ozdobnie opr" wionego kop. 30. 

HALB1.VDABZ ŚCIENNY 
Cena ekzemplarzl' kop. liJ. 

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH. 
Uwaga. Osoby zamiA8zkałe n!l prowincyi, j eże li pod adresu!n wyna.w c y ll~­

da5zlą rubla jednego na powyżSZ'l trzy kalendarze, ot .. zym :;Ją 
takowe f r a n e Oj jeżeli zaś nadClszl!l: naleiność ua któl'ykol w lek 
egzemplarz poj edynczy, w takim razie nlwuza S ię o do ł~cz enie p o 

kop. 10 do kaidego Ilgzeruplarza na koszt'\ prz~ył lt i. 
Adres: .JÓZEF UNGER, Warszawa, Nowolipki 2<106 (7 no wy) 

wprost Dzikiej. (H. i Fr. 10203) (3-3) 

~~~~~~A~~~A~~~~~~~~ 
~ Z dniem 1 Stycznia 1889 roku . ~ 
~ przy ulicy Pocztowej w domu W-ej Bartkiewicz I 
~ vis-a-vis Kassy Gubernijalnej, otwieram i 
I Zakład rękodzielniczy dla kobiet ~ 

I
· w którym uczyć będę następujących robót: Kroju i szycia. sukien ~ 
• : i b;elizuy, Strojów, Haftów, Ręl:awieznietwa, Introligatorstwa, ~ 

• Kwiatów sztuc.znycb, Drzeworytni:ltwa, Heljomiaiatllry i Retu· ć'.;t 
:: szeryi, Koszykarstwa. Koronkarstwa, Krawatów, Pończosznictwa I': 
.. , i Drobnych robót o:.ldobnyeh. " 
. . Oprócz tego w za.kładzie przyjmowane będą: wszelkie obsta· .. 

I
.. lnnl.i na pf\wyższa roboty, bądź z wta~nego lOatel'yja,łu, bądź ~ 
:.~ powierzonego. Za dokładuość wykończenia robót poręc~ l' utrzy- I'" 
';} mująca zakład (i. 

:. (4-4) Łudgarda Piaszcz~Jńska. .. 
. ~~~~1i~~~~~~~~~~~~~~~~)'" . 

MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 
oraz 

SKŁAD KORTOW SUKNA 
na sprzedaż hurtową i detaliczną 

KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO 
w"Petrokowie" 

w domu 'V-go Zaleskiego przy ul. "Petersburskiej". 
Zaoputl'zl)ny zo~tał na obecny sezon w wielką. obfi. 

tość najświeższych, kmjowYllh i zagranicznych towarów, oraz 
gotowych ubiol'ów po cena\lh możli wie przystępnych. (10 8) 

SZWAJCARSKIE PIGUŁKI 

Aptekarza Rich. Brandta. 
Zna.ne od lat 10, z:\lec:\lIo przez pierwsze powagi świata lekarskiego i 
chętnie nżywane przez pnbliczność, jako środek domowy leczni. 
czy. tani, przyjemny w użyciu, pewny i nieszliodliwy, wypróbo~vany przea 

Pr. D-r R. Virehowo, Berlin. Pr. D-r Korezyńs1<i, Kraków. 

" "D. r..ambl, Warszawo. • lot v. Froriohs, Borlin. 

» »Zdpkauer, Petersburg. 

» "5ocd"roladt, Kazań . 

II II C. WHt, Kopenhllga. 

n " H Clrtz, Amsterdalll. 

u Reelnm, Lipsk. " Scanzoni, Wnrzburg. 

• • Brandt, Kbuzonl:l urg. 

n v Y. NU8sbaum, Monachium 

" " G1 Ctl, Monachium. 

" n Forstet, Birminghsm. 

przy nieregulnrnem. działnnin trzewi6w brzusznych 
cierpieniach wl\troby i przewod6w ż6łciowych, he­
moroidach, leniwem wypr6żuianiu i pl'zewlekłem 
zaparciu stolca, i ztąd powstających cierpieniach, bólu i zawro· 
eie głowy, duszoości i braku apetytu, przy chronicznym kata­
rze żołądka i kiszek. 

Szwujcarsk ;e pignłki Rich. Brandta. cieszą: się wielldern powod·!.miem 
U kobiet z powodu łago.lnego ich dział;,nht i zfl lługują w 
chronieznych wypadkach na pierwązeust."' o pned ostro działającemi 
środkami: solami, wodą: gOl'zkf!, hopla mi, mik. turami etc. Dost.ać mo­
zna waptekach Królestwu i Cesarstwa. Do każdego pudełeczka dolą-
czony jest przepis nżycia_ (R. i Fr. Ni 4393.) (26-22) 

Dla Kaszlących Osłabionych. 
N agrodzono na Warsza wilkiej i Lwu wskiej W yi!ta Wllllh Hygie. 

niczno-Lekllrskich, Listami poch lValnemi i medalem na \'Vyata. 
wie Krakowskiej, konce~yjonolVane przez Wia<1ze Lekarskie: 

Ekstrakt i Karmelki ~)1eliwa" + 

Sprzedaż w Aptekach i 8ktadach Aptecznych ~v W !u'ilzawi e 
Królestwie i Cesurstwie, pewnie,jsze i O 50 procent 
tańsze od za.grani(,znych. Paczka karmelków 15 kop. 
flaszka ekstl'aktu kop. 75. (R. i Fr. M 8191.) (12-11) 

PrzedpIlIta na "KraJ" KRA J razem z " Przoglądem lit," . 
wynoli rs. 3 kwartalnie. 

.,KrRj" wychodzi 
w Petersburgu co tydz. 
'W rozm. 26 str. "Przeg. 

lit." 16 str. 

• TRFSĆ N-ru 46-go "KRAJU" 

A.rtykuł wstępny: ZapO'l"ienziana reformll sąiłów gmin­
nych w Królestwie i ich dzi:\łn.lno~ ć . A.rtykuły i kore­
spolldencyle: Po wyborach w PoznańsJri .. m, p. Dom'łrata. 
O układach z ,Rzymem. Listy ze wdi, p. Rolnika z nai Wislg. 
Kanonizaeyja S-go Wlodtimierzl/., p. I. 

FelijetolJ. l~antasmegoryje o walce ku1tnrnej między 
Azyją i EurOPI\, p. ile. p_ CIJOI'~ży jako soli"ta, p. ls. Rozmowa 
korespondnetll z .Danem", p. wz. Z teki humorystycznej. 

Dział zagł an iczny . Zda.IAka i zbl'zka: ze Lwowa p. 
Notę, z Krakowa p. Średnika, z Poznania p. Domarata, ze Szlązka 
pruskiego p. Ruurrectusa, z górnego Szlązka p Bytomiaka, z 
Wiednia p. M. W. i t. d. Echa słowiańskie (Listy-Iloresp •• Kraj u"). 
Z polityeZJlegO sw iata, p. ~. S. Tydzień polityczny. Kronik a za. 
graniczna. 

Dział wewnętrzny: 8łow-O wstępne (.Z tygodnia") • 
Wiadom.)ści nrzędo\ve. Przegląd prady. Wia dom ości petersburg­
skie. lCronika warszawska: (Kronika miejska p. Sublltytuta. Drobne 
wiadomości) • 

Listy z prowincyj: z Wilna p. Ign. L., Zac., i N., z 
Białegostoka p. P. Q. R., z Mińdka p. Scarabęjusa,' z Mińskiej 
gnb. p • .Al. Jel., z Nowogródka p. H. S., z Żytomierza p. B. 
Markora, z Kowelskiego pow. p. Kropk~, z Kijowa p. MikołaJa 
Trzask" z Białpj-Cerkwi p. T. Zaw., Z Sal'atowa p. Mr6wk~ i. t. d_ 
Rozmaitości. Kronika pośrui\lrtna. Ił. III'Y) er kościelny. 
Kury jer szkolny • 

Ekonomista. Jarmark w Niinym·Nowoll'rodzkie, p. Okt. 
Jeleńskiego. Listy ekonomiczne: z Wilna, p. Wlk. Mańkowskiegoj 
z Sl. awelskiego pow.. p. Probusa; 'l. Mińska, p. A. J; z Humań. 
skiego PO\v., p. Kar. Jokisza. Paśrednietwo w pracy. Ruch wb-
8110 sei ziemskIej. Tydzi\lń ekonomiezny (drobne wiadomo~ci). Ty­
dzień giełdo;vy, p . .Ad MI. Z ryn~ów towarowyeh , p. 1n. 

lJoniel!lieuia. Odpowiedzi red:!kcyi. Zaślubiny i Nakro­
logija. Ogłoszenia. 

PRZEGLĄD LITERACKI. 
Ta Trzecia. (Z pamiętnika malarz~) p. Henryka Sienkie­

wicza (d. c.) Zadnszki, p. J. w.j Celowość w przyro­
dozuawIdwie, p. Adama Mahrburga (dok.) Co zOMtanie? 
wiersz T. L. l" ojczyznie .szlachcic6w" .• Die Heiru'J.th 
der Szlaehcicen", p. Edwarda Lubowskiego (~. c.) Po lud;,;k ... 
Z zapomnianego dziennlb, p. W. KrestoJl)ski~go (z rosyjskiego) 
(c. d.) Książę "'dam CZlutoryski (według Tati~zczewa) 
(d. c.) Kronikat literacka i artystyczna, Nowe 
książki otrzymane w redaktlyi _Kraju"_ Treść 
pism. Bibłiogrnt·ija tJ godniowa. 

Redaktor i wyd awea. ~lirosław Dobrzański. 

;n;08ll0.llenO UCllaypolO. W drllk3rni E. Pnńskiego w Petrokowie 
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Ale nie można się było cofać. 
- Dzień. dobry, mój koohany - rzekł śmiało. 

Jestem synem p. Biscal'os'~, któl·y". 
_ Wiem, wiem,-przerwał mu stllry,-jesteście do 

siebie podobni jak d wie kropip. wody. Czem mogę służyć? 
- Przychodzę cię odwiedzić-odpowiedział Au­

relijall, trochę zdziwiony niespodziewaną tą poufało. 
ści.ą.-Trudno by mi było znaleźć twoją chatę, gdyby 
nie to, że spotkałem Piotra. 

_ Piotra?-p,owtórzył smolarz, podnosząc głowę, 
-prawda że to ładny chłopiec? 

_ Był już takim, zanim go wzięli do wojska. 
Dziś jest to piękny mężczyzna. 

_ Podobny do matki. Nie znateś jej, bo umar­
ła przed t \1 oim urodzeniem. Gdyby nic on, dawno 
skoczyłbym już do jeziora Cazau ... 

- Ale on żyje i nie opuści ci~. 
- Kto wie... młodość ma swoje spl'awa; ale, 

jeżeli wyjedzie, to powróoi zaraz, a w każdym razie 
będzie przy mnie, gdy mi potrzeba będzie zamknąć 
oczy. Przysiągł mi to. 

- Jakto? więc on wyjeżdża ?-zapytał Biscaros 
zdziwiony, że La Ohamade nie sprzeciwia się wyi az • 
do" i syoa za Berpadettą. 

- Zrobi, jak mu się będzie podobato. Nie bę­
dę mu przeszkadzał, jeżeli zechce jechać do Paryża. 
Pomogę mu nawetj choćbym miał na to wydać osta­
tni grosz. Nie zebrałem majątku zcinając 80suy ••• 
nie zebrałem go także na morzu. Ale od trzydziestu 
lat nie jadam gorącej strawy i zebrałem parę luido­
rów." O, niewiele l... Ale należą one do Piotral •• 
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znów Piotr La Chamade, - ale oskarżono tu jedną 
porządną. dziewczynę. 

- Bernadettę? -zawołał Biscaros. 

- Tak, Bernadettę, moją narzeczoną. Łatwo 

się wytłomaczyłaj ale to zawsze bardzo przykro być 
podejrzewan'ł tak niesłusznie ° taką zbrodnię!... Ab, 
gdybym tylko mógł wiedzieć, kto ją denuncyjował, 

miałby Bię ten ktoś zpyszna. 

Czyżby przypuszczał, że to ja? - pomyślał Bi· 
scaros-I nie namyślając się dłużej, odrzekł: 

- Ja wiem, kto to zrobił. 

-A więc-zawołał smolarz-pan mi powie, kto 
był ten ni kczemnikl 

- Po co?. przecie sąd ją uniewinnił. 
- To nic uie znaczy. Niech pan mi powie, pa-

nie Aurelijanie, proszę panal 
- Tobie, mój dobry Piotl'ze, nie powiem. Na 

ciebie nikt nie rzucał podejrzenia. Mówiono komisa­
rzo wi policyi o kochanku Bernadetty. 

- 1'0 wszystko jedno, ponieważ tym kochan­
kiem jestem ja. 

- Jej, móżebym powiedział; lecz zdaje mi się, 

że najlepiej irobię, gdy będę milczał. 
- Dzień. dobry panu, panie Biscaros!-za~ołał 

wesoło jakiś głos kobiecy. 

I nagle ukazała się Bernlldetta. 
Ukryta po Zl\ krzakami, słyszała całlł rozmowę 

i uznała za stosowne wmieszać się do nIeJ. 

Aurelijan stał zmięszany. Żalojl)e, ~e się wyga-
WiUa .Pod Barwiukiem.· 10 
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dał. Nie wiedział, jak si~ wykręcić :od nagabywań 
Piotra. 

Bernadetta przyszła mu z pomooą. 
- O, ja także wiem, kto to tald-rzekŁa,-ale 

Piotr nie potrzebuje o tern wiedzieć. Dobrze pan 
zrobi, jeteli mu pan nie powie. To go oduczy od 
ciekawości i podejżliwości. Nie chciałabym mieć po­
dejżliwego męża i nie zgadzam E'ię na to, ażeby rozpo­
czynał śledztwo, kiedy sędziowie już je skońc :.:y li. Ta­
kie moje zdanie; jeżeli się ono komu nie podoba, to 
może się ze mn~ nie żenić: 

Widząc Z.'lŚ, że zakochany chłopak mocno się 
krzywi na te słowa, mówiła dalej ze !lmiechem: 

- ZWl'acam się do pana, panie Aurelijunie. 
Kocham bardzo Pioh'aj ale go dobrze znam. Gdy­
bym mu powiedziała, kto mi tego figla. spłatał, naro­
biłby tysiące głupstw. Ja zaś będę cicho siedzi!~[a, a 
jeżeli ta osoba zechce znowu mi w czem bruździć, 

to znajdę na nią sposób. Tymczasem zaś dobrze ro­
bię, że milczęnie-p,'awdaż? 

- SZllzera prawda-odl'zekł Biscaros. 
Widział dobrze, że Bel'nadetta od~aduje, zkąd 

j,. ugodził cios, i przyznawał jej słuizność wtem, 
że nie chce naraiae macochy Nikoli na zemstę 
Piotra. 

A col-zawołała Bernadetta,-byłam pewna, 
że pan się ze mną zgodzi. A tel'az powiem panu, 
dlaczego tu chudzę po lesie z moim nal'Z eczonym. 
Będę służyła u p~nny Nikoli aż do p,'zyszłego roku. 
Wprawdzie pani margrabina choillła mię oddulić, ale 
pan murgrabia powiedział, że potrzeba mi przecie 
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nieufność; kto wie na \vet, jak będę przyjęty IV willi? 
A jednak być tam muszę. Jest to konieczne; gdy­

bym nie był, panna de Bl'iouze myślałaby, źe jest mi 
obojętną ... a ojciec jej mógłby mnie pos:}dzić, że mam 
niellzyste sumienie. Ukrywać się, byłoby przyznaó 
się do winy. Pójdę wię"i ale dopóki morderca Ge­
mozac'a nie zostanie schwytany, będę w podejrzenia_ 
Jeden stary La Chamade może mi dopomódz do od­
szukania go. 

Tak myśląc, wspinał się pod górę, trzymając ko_ 
nia za uzdę. 

Przypomniał sobie już drogę j wied2iał w któ­
rej stronic jest chata starego smolarza. ' 

Scie~ka nie była wygodna. Olbrzymie krzaki 
tarniny i jałowcu pl'zeezkadzały mu co ohwila, a nogi 
gl"Zęzły mu w piasku. Pl'zeszkody te nie zniechęcały 
go bynajmniej; po dziesięciu minutach uoiążliwej drogi 
znalazł się w reszcie przed chatą, do której dążył. 

La Chamade siedział na stołku przy drzwiach 
swojego mieszkania i palił fajkę. Biscllr08 poznał go 
od pierwszego wejrzenia, chociaż widział Bię z nim 
po raz ostatni przed czterema laty. 

Otulony w kożuch barani, z gęstą czupryDIł i 
białą brodą, spadając:) mu na piersi, stary wyglądllł 
na dzikiego człowieka. 

Spostrzegłszy Biscaros'a, porwał się szybko z sie­
dzenia, i zbliżywszy się do niego, zaczął mu :Ji~ przy­
glądać błyBzczącemi oczyma. 

Aurelijan przypomniał Bobie wtedy, że stary po­
mimo lekkiego pomięszania zmysłów, uchodził za cza­
rownika, i jut zaczynał żałować, że tu przyszedł. 

• 
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